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Święfo majowe. 
CANO 


Majowe tchnienie owiało ziemię, 

Do życia wraca cała przyroda, 

Tylko zgnębione człowiecze plemię 
Czeka — co lato pracy mu doda. 
Człowiecze plemię nie znało maju 
Maju przyrody ni maju życia. 
Panowie tylko ci używają 
Wszelkich rozkoszy już od powicia. 


ad 


Majowem kwieciem dla nich zasiana 
Przez życie droga. Wesela dzieci 
Rozkosz jedynie mają u pana, 

Jako maj piękny życie im leci. 


Ci, co bez prawa i w zbytnim znoju 
Wieki przeżyli, patrząc wokoło, 

Budzą się wreszcie — nadzieją poją, 

Że rychło wzniosą zgnębione czoło. 
Pełni odwagi stają zbratane 

Narody świata walczyć o prawo! 
Dźwięczące długo u nóg kajdany 

W ciało ich wpiły się blizną krwawą. 
Stargać już pora pęta niedoli, 

Wyrwać się z nędzy — dobić do prawa, 
Zgnieść wszelką krzywdę — wszystko co boli, 
O to się walka już toczy krwawa. 


Walki podstawą — dzień Pierwszy Maja; 
Już się gromadzą pułki robocze, 
Już się do boju każdy uzbraja, 
Z drużyną bratnią śmiało wprzód kroczy. 


Majowe tchnienie owiewa ziemię, 
Do życia wraca cała przyroda ; 

Majowem świętem robocze plemię 
Sobie do walki otuchy dodat.. 


We Lwowie 1. Maja 1895, 
K. Nacher, 
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Bezrobocie powszechne. 


Całe teraźniejsze społeczeństwo żyje 

z łaski robotników. Najbogatszy pan, który 
dzisiaj mieszka w świetnym pałacu, jeździ 
po mieście powozami, lub, jeśli trochę bie- 
dniejszy, dorożką, — jak mu się zechce jeść, 
to wchodzi do najlepszej rastauracyi, i wo- 
Bóle wszystko, aż do najdrobniejszej za- 
chcianki, ma na pierwsze zawołanie, dlatego, 
że może sypać naokoło pieniądzmi, — byłby 
w niemałym kłopocie, gdyby służba, wo- 
Znica, kucharze zostawili go pewnego 
pięknego poranku razem z jego pieniądzmi 
nie chcieli dłużej zaspakajać jego potrzeb. 
Musielby biedak całkiem pościć, bo co naj- 


wyżej potrafiłby pójść sam do studni i przy- 
nieść sobie szklankę wody. 

; Rząd, kapitaliści, pisma, które im służą, 
księża, co zapominają, że Chrystus głosił 
równość i chcą przyzwyczaić robotników 
do kapitalistycznej niewoli, nieraz dowodzą, 
że robotnicy powinni być wdzięczni temu 
lub owemu kapitaliście za to, że im daje 
robotę, że mogą u niego zarobić na życie. 
Robotnik pracuje na to, żeby żyć, więc do- 
staje tylko to, co mu się należy, a nawet 
nie wszystko to, co mu się należy; dlatego 
nikomu nie jest winien wdzięczności. Tym- 
czasem kapitalista nic nie robi, a jednak 
żyje, jak te ptaki niebieskie, co o nich re- 
ligia mówi, że nie sieją i nie orzą, ajednak 
Życie mają; widać więc, że ktoś inny do- 
starcza mu wszystkiego, co potrzeba do ży- 
cia, że ktoś inny na niego pracuje. Tym 
kimś jest robotnik, którego on wyzyskuje; 
robotnik wytwarza swą pracą daleko wię- 
cej, niż warte to, co mu zapłacą; to wszy- 
stko zagarnia kapitalista, więc nie on to 
robi łaskę robotnikowi, lecz robotnik jemu. 
Zle się mówi zawsze, że kapitalista daje 


pracę, a robotnik ją bierze; jest zupełnie ; 


naodwrót: robotnik daje swoją pracę, a ka- 
pitaliści, rząd, księża i inni panowie ją za- 
bierają. — Zeby cobądź wytworzyć, nie dość 
jest posiadać silne lub zręczne ręce: trzeba 
mieć narzędzie i materyał; trzeba mieć zie- 
mię, aby wytworzyć zboże, trzeba mieć ma- 
szynę, aby powstała szyna kolejowa. Dziś 
tylko kapitaliści posiadają maszyny, narzę- 
dzia, ziemię; a że jest tylu proletaryuszy, 
co tego nie posiadają, tylko ręce do pracy, 
więc za zapłatę, za nędzne środki do życia 
zaprzęgają się do ciężkiej roboty. Ale z tego 
wyħika, że sami kapitaliści oduczają się od 
roboty i stają się do niej niezdatni; a zre- 
sztą jest ich niewielu, gdyż każdy chciałby 
ciągnąć jaknajwiększe zyski, zgromadzić 
w swoich rękach jaknajwiększą ilość fabryk, 
ziemi i w tym celu bogatszy wydziedzicza 
biedniejszego. 

W teraźniejszem tedy społeczeństwie 
ręce do pracy i narzędzia do pracy (czy 
też materyał lub grunt) są rozdzielone. Póki 
szewc robi buty własnemi rękami w swoim 
warstącie, to ma on jednocześnie ręce i na- 
rzędzie; ale i to czeladnik, który nie ma 
środków na założenie warstatu, ma tylko 
ręce, a narzędzie otrzymuje od majstra. Jak 
stanie fabryka obuwia z maszynami, to i 
majster idzie w końcu do niej na robotuika 
i wtedy już ma tylko ręce, któremi robi na 
cudzem narzędziu. 

Kapitaliści są właścicielami narzędzi, 
więc mogą z niemi robić, co im się podoba. 
Chcą dopuścić robotnika, żeby robił na ich 
maszynie czy na ich ziemi, — dobrze; nie 
chcą, nie spodoba im się ten lub ów, że jest 
hardy, czy socyalista, czy podburza towa- 
rzyszy, żeby się domagali większej płacy, — 
nie dopuszczą go do swego narzędzia, wy- 
pędzą z fabryki czy z folwarku. Masz ręce, 
robotniku, chcesz pracować, chcesz zarabiać 
na życie uczciwie; ale gołemi rękami nic 
nie zrobisz, a ten kawałek gruntu, czy ten 
warstat, czy ta dorożka, czy ten piec pie- 
karski, jest mój —i wara ci od niego. Ja 
sobie najmę innego biedaka na twoje miej- 
sce i będzie u mnie robił na takich warun- 
kach, jakie ja naznaczę, bo gołemi rękami 


z powietrza chleba nie wyciągnie, ani ni- 
kogo po mieście nie przewiezie. To też 
dlatego socyaliści mówią, że ziemia i wszyst- 
kie narzędzia pracy powinny należeć do 
tych, co pracują na nich: do całej klasy 
robotniczej. Wtedy każdy, co zechce praco- 
wać, będzie mógł być spokojny o to, że 
mu nikt tej pracy nie odbierze i że będzie 
miał byt zapewniony. 

Tylko kapitaliści mogą wyrzucać tego 
lub owego robotnika, póki robotnicy nie są 
dosyć zorganizowani i póki na miejsce wy- 
rzuconego zgodzi się pójść do roboty kto 
inny. Ale odebrać narzędzia pracy wszyst- 
kim robotnikom, co mają ręce robocze, ni- 
gdy im nawet do głowy nie przyjdzie. Prze- 
ciwnie, uczą oni klasę pracującą od dzie- 
ciństwa, w książce i w katechiźmie, że czło- 
wiek powinien całe życie pracować bez wy- 
tchnienia, choćby za najmarniejszą cenę, bo 
praca — to cnota, a ilekroć widzą, że ro- 
botnicy wytrwają dzielnie w swych żąda- 
niach, to zgadzają się na wszystkie ich wa- 
runki, byle tylko nie strejkowali. Czemu? 
Bo dła nich byłoby największem nieszczę- 
sciem, gdyby klasa robotnicza zostawiła ich, 
jak owego pana, z ziemią, fabrykami, war- 
statami i wszystkiem co mają, | cuusówiła 
swych rąk roboczych. 

Kapitalista, chcąc zmusić robotnika do 
tego, czego on żąda, odmawia jego chętnym 
do pracy rękom swych narzędzi pracy. Ro- 
botnik ma tę samą broń: chcąc zmusić ka- 
pitalistę do swych żądań, odmawia on swych 
rąk jego narzędziom, strejkuje. W jednym 
i w drugim wypadku jedna strona bierze 
drugą głodem. Ale robotnicy mają stokroć 
silniejszą broń od kapitalistów: gdy bowiem 
kapitalista nie może odebrać robotnikom 
wszystkich narzędzi pracy, bo wtedy sam 
nie miałby z czego żyć, — klasa robotnicza 
może odmówić kapitalistom zupełnie swych 
rąk. Jak nieprzyjaciel, zamknięty w fortecy 
i odcięty od dowozu żywności, tak kapita- 
lizm będzie się wtedy musiał poddać na 
łaskę i niełaskę klasy robotniczej, która za- 
prowadzi wtedy swój nowy, sprawiedliwy 
ład. Bezrobocie więc, przedsięwzięte przez 
całą klasę robotniczą, bezrobocie po- 
wszechne — byłoby wyrokiem śmierci 
na ustrój kapitalistyczny. 

$ g * 

Bardzo często robotnicy urządzają bez- 
robocie dla wymuszenia na kapitalistach ró- 
żnych ustępstw; strejkuje ta lub owa fa- 
bryka, czasem cały ten lub inny fach. Ale 
o bezrobociu powszechnem zaczęli robo- 
tnicy mówić bardzo niedawno, przed paru 
laty. Zdawałoby się dziwne, dlaczego taki 
prosty sposób — odmówienie wszystkiego 
hardym panom kapitalistom — przyszedł ro- 
batnikom tak późno do głowy. Ale żeby 
o nim pomyśleć, to trzeba było mieć już 
bardzo mocną organizacyę i być pewnym, 
Że robotnicy będą się trzymać wszyscy ra- 
zem, solidarnie i zaprzestaną razem roboty. 

Najwięcej teraz mówią i myślą o bez- 
robociu powszechnem robotnicy francuscy. 
Wiadomo, że robotnicy we Francyi od da- 
wna już domagają się swoich praw i od- 
dawna są socyalistami. Nieraz już, szcze- 
gólniej w wiełkich miastach, jak Paryż i 
Lyon, stawiali oni swoje żądania z wielką 


siłą i chcieli zrobić rewolucyę, zaprowadzić 
porządek socyalistyczny. Rząd broniący, 
jak zwykle, kapitalistów, wyprowadzał prze- 
ciwko robotnikom wojsko, które w r. 1851, 
w r. 1870 zalało krwią robotniczą ulice Pa- 
ryża. Przed dwoma laty, w lipcu r. 1898, 
rząd francuski nagle i nieprawnie wypędził 
syndykaty robotnicze (związki fachowe) 
z domu, które one zajmowały na swe biura 
i zebrania, a który nazywa się »giełdą pracy «. 
Gdy syndykaty miały swoje zebrania w je- 
dnym domu, to łatwiej mogły się z sobą 
porozumiewać i występować zgodniej, niż 
gdy są rozprószone i muszą drogo płacić 
za sale na zebrania. To też po tem wypę- 
dzeniu zawrzało w sercach robotniczych: 
mówiono o tem, żeby oprzeć się rządowi 
i odebrać dom robotniczy. 

Wtedy rząd sprowadził znowu masę 
wojska do Paryża. Robotnicy zrozumieli, 
że gdyby się porwali na to wojsko, czeka- 
łaby ich prawdziwa rzeź. Rząd i kapitaliści 
tylko na to czyhali, żeby przelewem krwi 
odstraszyć znowu robotników na długo od 
ich sprawy socyalistycznej. Ujrzano, że do- 
póki żołnierze nie zostaną sami socyalistami 
i nie zwrócą się przeciw rządowi — a to 
nieprędko jeszcze nastąpi, bo Żołnierz za- 
nadto przyzwyczajony jest do posłuszeń- 
stwa 1 zanadto drży przed kulą w łeb za nie- 
karność — nie ma co porywać się z bro- 
nią w ręku przeciw teraźniejszemu ustro- 
jowi. Dzisiaj broń jest tak udoskonalona, 
a wojsko tak wyćwiczone, że źle uzbrojeni, 
nie znający wojennego rzemiosła robotnicy, 
byliby napewno zwyciężeni. 

Wtedy pomyślano sobie, że jest na 
rząd i kapitalistów inny Środek. Zatrudno 
ich ugryźć — to ich zagłodzić. Wybrano 
też komisyę, która ma organizować cały 
proletaryat do przyszłego bezrobocia po- 
wszechnego, Rząd francuski szuka powodu, 
żeby zacząć mordować robotników. Każą 
np. rozejść się, gdy jest zebranie, albo po- 
chód po ulicy: gdy robotnicy aie chcą, to 
strzelać do nich. Wszędzie, gdzie robotnicy 
nie potrafią tak się zachować spokojnie, 
aby nie dać powodu do napaści, mordują 
ich, a reszta wystraszona poddaje się. Ale 
za jedno rząd nie ma prawa przyczepić się 
do robotnika: jeśli dobrowolnie nie chce 
mu się pracować. Przecie na wszystkie 


skargi i Żądania robotników kapitaliści i. 


rząd odpowiadają zawsze: nie masz krzy- 
wdy; pracujesz na tych warunkach, bo 
chcesz; nie chcesz, to nie pracuj. To też 
robotnicy pewnego pięknego poranku po- 
wiedzą: otóż dłużej pracować nie chcemy. 
Nikogo nie zaczepiamy; niech pan fabry- 
kant, pan obywatel i pan starosta zostaną 
sobie w spokoju; nie niszczymy im narzę- 
dzi ani niczego, tylko idziemy do domu, 


2 


zakładamy ręce i odpoczywamy. A jak wam 
tam już wszystkiego zabraknie, to przy- 
szlejcie po nas: pogadamy. 

Burżuazya wtedy będzie musiała ustą- 
pić. Proletaryat urządzi społeczeństwo na 
swój sposób. To też dlatego dzielny socya- 
lista francuski Jan Allemann powiada, że 
bezrobocie powszechne — to rewolucya za- 


łożonych rąk! 
(Dok. nast.) 


Prześladowania polityczne. 


TĘ 


Po odczytaniu aktu oskarzenia nastąpiło prze- 
słuchanie oskarzonych. Tow. Kozakiewicz nie 
poczuwa się do winy; zawinili chyba ci, którzy za- 
niechali zlecić policyi, aby się nie zachowywała wy- 
zywająco. Policya zakazała zgromadzenia w ratuszu, 
nie ze względu na ewentualne rozruchy, tylko ze 
względu na porządek dzienny (sprawa reformy wy- 
borczej). Zgromadzenie mogło odbyć się tylko w ra- 
tuszu, w innem miejscu było to wówczas niemożli- 
wem, a o tem wiedziała policya. W dniu spowodo- 
wanych przez policyę rozruchów (przewodniczący prze- 
rywa oskarżonemu w tem miejscu) przybył wieczo- 
rem na rynek, gdzie zebrało się około 4 tysięcy 
robotników. Do hałasu i nieporządków nikogo nie 
wzywał. Komisarz Kropaczek zeznał nieprawdzi- 
wie. Gdyby oskarzony był postępował wbrew ustawie, 
zostałby był aresztowany. Kropaczkowi na gorliwości 
nie zbywa, wszak dekorowany jest krzyżem. (Prze- 
wodniczący, który taki sam krzyż ma, wybucha zi- 
rytowany ; »Pan wciągasz w dyskusyę Najjaśniejszego 
Pana, ja tego nie dopuszczę, przecież pan wiesz, 
kto udziela dekoracyi«). Kozakiewicz: Gdy robotniey 
demonstrują za powszechnem prawem wyborczem, to 
słusznie czynią. 

Osk. tow. Fraenkel oświadcza, iż akt oskar- 
zenia jest wysoce tendencyjnym (przewodniczący za- 
strzega się przeciw takiej krytyce). Zgromadzenie 
było zwołane na tydzień przed terminem, zakaz na- 
stąpił dość późno, aby można było o nim wszyst- 
kich uwiadomić. W »Kur. Lwowskim« umieściliśmy 
notatkę o zakazie. 
ministrów Windischgraetza z żądaniem zniesienia za- 
kazu na drodze telegraficznej, oraz do posła Per- 
nerstorfera z prośbą o wniesienie interpelacyi w par- 
lamencie, która też natychmiast wniesioną została. 
Lecz książę Windischgraetz nie raczył odpowiedzieć. 
Oskarżony zeznaje dalej, że przybył na Rynek po 
T godz. i około wpół do 8, gdy go komisarz de Lo- 
ges spostrzegł, natychmiast bez powodu go areszto- 
wał. Wyjaśnia, że przybył na Rynek jako redaktor 
i inicyator zgromadzenia w celu ewentualnego uspo- 
kojenia. robotników, których przybycia mógł się spo- 
dziewać. Wnosi na zawezwanie jako świadków dyre- 
ktora policyi p. Krzaczkowskiego na okoliczność, że 
mu nie zagroził zbieraniem się na ulicach, lecz czy- 
nił przedstawienia, zmierzające do cofnięcia zakazu, 
dalej Ant. Lecha i M. Danka na okoliczność, że 
bezpośrednio i w chwili aresztowania zachowywał się 


£ czarnej doli 
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.„.I poszli dalej na cmentarz a dziecina 
mała szła zaraz za wozem i wkoło osłu- 
piałym kręciła wzrokiem. Czemu jej iść 
każą za tą trumną białą, w którą ojca wło- 
Żyli. Gwoździe wzięli — mocno bili gwoź- 
dziami — biedny tato, może oni go zranili — 
pewnie krew się z czoła jego leje. Zapła- 
kała się biedna mała, dalej widziała, jak 
ją ojciec woła, by mu wody do głowy przy- 
łożyła, tak jak to przed 3-ma dniami wołał. 


* > 
* 


Przed trzema dniami przynieśli ojca 
do domu wieczorem. Późno już było. Stara 
Marcinowa, gospodyni, ułożyła już była 
Rózię maleńką do snu — wtem do drzwi 
zastukało. Pewno twój ojciec idzie pijany 
do domu — rzuciła dziecięciu i odsunęła 
rygiel — a na noszach wnieśli biednego Sta- 
nisława do izby — a on błędnym okiem wo- 
dził dokoła — a gdy dziecinę ujrzał swoją, 
zawołał głosem strasznego bólu: »Róziu — 
tu — wody!« — i czoło pokazał gorące. A 
dziecina do ojca wybiegła, ręce założywszy 
we dwoje i zawołała: stato — tato, co to- 


bie!l« Ale już znowu nic nie mówił, tylko | 


jeden z tych, co go przynieśli, opowiadał, 
jak to bok od maszyny trącił Stanisława — 
i ni to go złamało, ni to go zraniło — nic 
nie widać, ale taka niemoc go wzięła, 
że — jak doktor orzekł — niedługo umrze 
na wstrząśnienie zbytnie. 

I umarł w godzinę, nie wróciwszy ni 
do głosu, ni do rozumu — i zostawił jedyną 
córeczkę na Świecie samą.... 


* x 
* 


I szła gromadka za trumną. Niewielu 
ich było — bo to dzień roboczy. Litowali 
się nad dzieciną, wyrzekając na świat cały, 
litowali się nad duszą nieboszczyka, co tak 
bez pomazania pańskiego do nieba nie przyj- 
dzie — nie pomnąc, że ta śmierć jego wśród 
pracy sama chyba nietyłko pomazaniem, 
ale uświęceniem. Ni dzwony nie .dzwoniły 
w kościołach po drodze — tylko u św. An- 
ny wyszedł ksiądz, pokropił trumnę, bo na 
asystę aż na cmentarz nie było pieniędzy. 
I poszli dalej. Tu i owdzie stanął biedak 
jakiś pożalić się nad ubogimi — tu i ówdzie 
ktoś się zdziwił, że tak samotna idzie ma- 
leńka dziewczynka... Ale w ruchu stolicy 
cóż znaczy jeden objaw nieszczęścia więcej 
lub mniej. 

* * 


Telegrafowaliśmy do prezydenta | 


spokojnie i nie stawiał żadnego oporu. Trybunał 
uchwalił wezwać 2 ostatnich świadków, a co do dy- 
rektora odmówił. 


Osk. tow. Żelaszkiewicz konstatuje, że 
akt oskarzenia nie zarzuca mu nie karygodnego, 
Przybył na rynek nie w celu wywołania rozruchów, 
lecz aby ewentualnie ustrzedz robotników od kolizyj 
z policyą. Zgromadzonych do rozejścia się w imieniu 
prawa policya nie wzywała, a tylko napadała na 
nich takimi okrzykami, jak banda, batiary, itp. Ro- 
zejść się było trudno, ponieważ policya kordonami 
zamknęła wyjścia z Rynku. 

Osk. Rozwoda zeznaje, że przybył na Ry- 
nek w charakterze sprawozdawcy czeskich pism ra- 
dykalnych. Nie brał udziału w demonstracyi, jeno 
jej się przypatrywał. Komisarze policyi wydawali 
sprzeczne rozkazy; jedni rozpędzali, drudzy nie wy - 
puszczali z Rynku. 

Osk. tow. Steig przybył na Rynek, aby udać 
się na do ratusza na zgromadzenie. Zastał dużo po- 
licyantów, którzy zdjęli półksiężyce. Wnet bez po- 
wodu aresztowano go. 

Osk. tow. Pryma chciał uczestniczyć w zgro- 
madzeniu, aby demonstrować za powszech. prawem 
wyborczem. Na Rynku widział wielu towarzyszy, 
wznoszących okrzyki na prawo wyborcze i śpiewają- 
cych »Czerwony sztandar«, więc i on się do nich 
przyłączył, Sa; 

Oskarzony Majewski zeznaje, że szedł na 
zgromadzenie. Po drodze napadli go połicyanci, z któ- 
rych jeden uderzył go z tyłu w kark, wołając: 
»A ty batlaru także z nimi«, poczem go aresztowano. 

Po przesłuchaniu oskarzonych składali zezna- 
nia świadkowie. Komisarze policyjni de Loges, Sche- 
chtel, Kropaczek i ajent policyjny Terlecki zeznali 
obciążająco. Przy konfrontacyi z oskarzonymi oka- 
zało się, że świadkowie w śledztwie zeznawali od- 
miennie niź na rozprawie, a dalej, że zeznania świad- 
ków policyjnych były z sobą sprzeczne. I tak np. 
twierdzi kom. Schechtel, że pochody na Rynku były 
uformowane jak wojskowe w ósemki, podczas gdy 
świadkowie de Loges i Kropaczek utrzymują, że ro- 
botnicy kroczyli bezładną kupą. De Loges twierdzi, 
że komisarze szli razem z sobą, temu zaprzeczyli 
dwaj inni komisarze. De Loges zednał w śledztwie, 
że osk. tow. Fraenkel spierał się z ajentem czy żoł- 
nierzem policyjnym. Teraz po 5 miesiącach twierdzi, 
że tow. Fraenkel szarpał się z żołnierzem. Wręcz 
przeciwnie zeznał świadek odwodowy Antoni Lech, 
który widział Fraenkla bezpośrednio przed aresztowa- 
niem. Fraenkel stał spokojnie i nikomu nie stawiał 
oporu. Zeznanie Lecha nie spodobało się prokurato- 
rowi p. Czerwieńskiemu, który wniósł oskarżenie 
przeciw Lechowi o oszustwo przez złożenie 
fałszyweg» świadectwa. 

Gdy Lech usiadł na ławie oskarzonych, zapro- 
testował dr. Grek przeciw natychmiastowemu wy- 
taczaniu nowego oskarzenia, pozbawiającemu podsą= 
dnych głównego świadka odwodowego. Trybunał u- 
chwalił rozprawę odroczyć do dnia następnego i sprawę 
Lecha połączyć ze sprawą reszty oskarżonych. 


Dobili do cmentarza. Tam między mo- 
giłkami maluczkich stanęli, wrzucili trumnę 
do jamy — i poczęli grudki ziemi sypac na 
nią. Dziecię najpierw struchlało — a potem 
wołać poczęło: »tatę zadusicie, tato już nie 
będzie mógł wyjść więcej, puśćcie mi tatę!e« 
Płakało i szlochało rzewnym głosem, ale 
któż tam będzie słuchał marnej  dzieciny, 
kto zważy, że ono za jedynym płacze, któ- 
rego ona coś obchodziła, za ojcem swoim... 
Pochowali go, a dzwony biły, gdy wracali 
z cmentarza — wołając ludzi na nieszpory — 
bo to święto. 


* x 
*k 
I minęło lat parę i święto znowu 
idzie... 
* * 
* 


Gromadka wesołych facetów wpada do 
kawiarenki. Tam muzyka wali, tam wesołe 
śmiechy — tam zabawa. Tam i robotnik ca- 
łotygodniowy trud niesie, bo i on chce użyć 
żywota — a dziś sobota. Tam ubogi dyur- 
nista szuka w trunku zapomnienia za głód 
całego miesiąca, a dziś ostatni, tam lichwą 
gnieciony pracownik pióra, szuka pociechy — 
przepije wszystko, byle lichwiarzom nic nie 
dać. Tam rozpasana radość, ten druh nędzy 


ciągłej. 


W drugim dniu rozprawy przesłuchani żołnierz 
lic. Chojna i szewc Majewski nie zeznali nie uwagi 
odnego, tak samo, jak słuchany dnia poprzedniego 
właściciel realności Dank. Tow, Fraenkel żądał 
wezwania policyanta, którego miał szarpać. Obecni 
na sali komisarze policyjni oświadczają, że nie znają 
tego żołnierza. Dalej podniósł Fraenkel, że ajent 
Terlecki W śledztwie nie o szarpaniu się z żołnie- | 
zami nie wspomniał. 

Po odczytaniu różnych aktów zamknął przewo- 
dniczący postępowanie dowodowe, poczem nastąpiły 
wywody prokuratora i obrońców. Prokurator usiłował 
w kilku słowach uzasadnić oskarzenie w całej osno- 
wie. Odpowiedzieli mu świetnie obrońcy dr. Grek 
i d, Aszkenaze. dr. Grek skreślił trafnie prze- 
pieg walki ludu o powszech. prawo wyborcze, scha- 
rakteryzował dzisiejszy jej stan, poczem wykazał 
pezpodstawność całego oskarzenia. Zeznania świad- 
ków policyjnych, którzy d. 19. listodada brali udział 
w walce z robotnikami, jako jedna strona walczących, 
nie mogą być wystarczającemi do uzasadnienia oskar- 
zenia przeciw oskarzonym jako drugiej stronie wal- 
czących. Tymczasem świadek klasyczny Lech, który 
nie brał udziału w walce, zeznał na korzyść oskar- 
zonych. Obrońca domagał się uwolnienia oskarżonych. 
Następnie mówił również znakomicie obrońca dr. 
Aszkenaze, który wykazał, że jeżeli oskarżeni 
dopuścili się jakiej winy, to chyba tylko w kierunku 
przekroczenia ustawy o stowarzyszeniach i pochodach, 
przez to, że mimo zakazu rzekomo urządzili kilka 
pochodów. 

Po dwugodzinnej naradzie ogłosił trybunał wy- 
rok, zasądzający wszystkich oskarzonych z wyjątkiem 
Majewskiegó i Lecha, których uwolnił. Szczegóły wy- 
roku podaliśmy w poprzednim numerze. Wypadałoby 
obszerniej pomówić o tym wyroku, dla braku jedna- 
kowoż miejsca odkładamy to na później. Dziś tylko 
podajemy do wiadomości ogółu towarzyszy, że try- 
bunał, który z lekkiem sercem uchwalił tak surowy 
wyrok, składał się z następujących ludzi: Heiderer, 
Nitarski, Figer i Dzierzyński. 


Przeglad polityczny. 


Robotnicy wiedeńscy wnieśli podanie do 
ministra handlu, by na 1. maja dał im wiel- 
ką rotundę w praterze na zgromadzenie. 
Prośbie tej odmówił minister, a to z powo- 
du — wystawy psów, która tam wkrótce 
ma się odbyć. Objaśnienie do tego zbyte- 
czne. Dla ministra psy oczywiście większe 
mają znaczenie, niż robotnicy. — Z powo- 
du tego zakazu urządzają robotnicy 1. maja 
46 zgromadzeń po różnych okręgach miasta, 
a popołudniu tłumną wycieczkę do prateru. 

Klerykał Morsey miał bezczelną odwa- 
gę powiedzieć w parlamencie, że chłopi, 
którzy uczęszczają do szkół, nabierają złych 
obyczajów i oddają się — pijaństwu. Nie 
zanotowalibyśmy tych idyotyzmów klery- 
kalnego durnia, gdyby nie ten znaczący fakt, | 


= 


że część izby przyklasnęła tym wstrętnym 
wywodom! 

. Losy ustawy wyjątkowej w Niemczech 
stają się coraz bardziej niepewnemi. W ko- 
misyi uchwalona przy, drugiem czytaniu 
wszystkie reakcyjne pÓóprawki, wniesione 
przez katolickie centrum; skutkiem tego 
przestraszyłi się liberali swego własnego 
dziecka i grożą, że nie będą głosowali za 
przedłożeniem. Rząd więc jest w wielkim 
kłopocie, zwłaszcza, że coraz bardziej mnożą 
się protesty ze wszystkich stron kraju. Tak 
n. p. rada miejska w Berlinie uchwaliła je- 
dnogłośnie wysłać petycyę do parla- 
mentu przeciw ustawie przewrotowej. Rząd 
zakazał radzie miejskiej wysyłać taką pety- 
cyę. Ta jednak nie tylko że nie usłuchała 
zakazu, lecz nawet postanowiła zwołać zjazd 
wszystkich gmin niemieckich, by na nim 
zaprotestować przeciw ustawie wyjątko- 
wej. — Ostatnie telegramy donoszą o prze- 
sileniu ministeryalnem w Niemczech. Obszer- 
niej o tem doniesiemy w następnym numerze. 

Czterdziesty siódmy poseł socyalistyczny 
został 26. b. m. wybrany do parlamentu nie- 
mieckiego. 16.500 głosów padło na kandy- 
data socyalistycznego w Dreźnie, a cyfra ta 
świadczy wymownie, że rząd przez wnie- 
sienie ustawy antiprzewrotowej i innych 
reakcyjnych zapędów spełnia znakomicie 
rolę agitatora socyalistycznego. Tylko tak 
dalej! 

W Danii odnieśli socyaliści przy wybo- 
rach do parlamentu Świetne zwycięstwo. 
Podczas gdy dotychczas było tam tylko 
dwóch posłów socyalistycznych, to teraz 
wybranych zostało ośmiu. Zwycięstwo to 
wskazuje znowu na fakt, że socyalizm robi 
wszędzie, we wszystkich krajach olbrzy- 
mie postępy, i nie długim jest czas. kiedy 
przyjdzie — dzień zapłaty. 


Zaświtał dzień... 

Zaświtał dzień radości i wesela, wiosennych 
tchnień, blasków i promieni, dzień święta pra- 
cującego ludu, dzień 1. Maja. 

Oczekiwany z niecierpliwością i upragnie- 
niem nadszedł, a my witamy go z radością 
i zapałem. 

Gdzież dąży ten tłum, odświętnie odzianych 
robotników, wśród których tu i ówdzie przewija 
się chłopska sukmana lub płótnianka? Czem 
dzieje się, że pomarszczone zazwyczaj czoła — 
wiosenną dziś świecą pogodą? Jakaż siła zdo- 
łała wyciągnąć te pracowite mrówki z ich za- 
tęchłych, wilgotnych pracowni, oderwać od tej 
taczki, do której przykuto je od dziecka, która 
stała się treścią ich życia ciężkiego, nędznego 
bez blasków i słońca? 


To wiosna sprawia takie cuda! Wiosna 


»Hej użyjmy żywota — wszak żyjem tylko raz !« 

Nuta rozbrzmiewa wesoła. Panieńska mu- 
zyka — jak ją zowią — same damy. Twarz 
Jedna taka znajoma — znałem ją kiedyś, 
gdzie i kiedy, nie pomnę. Majaczy mi się | 
w oczach pogrzeb jakiś -— cmentarz — mała 
dziecina, Ale ta dziecina jeszcze za mała, 
chyba — skądby ona tu się wzięła... 


* * 
* 


Podchodzę do muzyki. »Róziu!« wołam. 


Dziewczę się odwraca. Więc ona! Stanisła- 
wa, druha mojego dziecię w tej norze ze- 


psucia! 
* x 
* H 
— Skąd pani tu przyszła? — pytam ją 
gdym się dziewczęciu przypomniał. 
| — Panie skąd? — odrzekła, trwożnie się 
oglądając, czy jej nikt nie słyszy — panie, 
nim mówić z tobą zacznę, każ coś dać, bo 
nam siedzieć nie wolno przy pustych sto- 
łach, musimy wydobyć jaknajwięcej od go- 
SC. Im kto więcej nam zapłaci, tem lepiej 
dla nas, tem lepiej się z nami obchodzą! 
Zawołałem na służbę i dać kazałem co 
chciał kelner — byle mi wolną chwilę dali 
Zz dziewczęciem. 
„ A potem ona mówiła: „ojca pochowali, 
dył pan na pogrzebie — tułałam się po lu- 


| są dziś czoła, 


wolności i wyzwolenia z więzów niewoli, w którą 
włożyły lud roboczy gwałt i przemoc, chytrość 
i swawola. 

Zbliża się godzina, w której z ludzkości 
opadną okowy — a zapowiedzią tej godziny to 
głos ludu w dniu 1. Maja. I dlategoto pogodne 
dlategoto radośnie spieszy on 
głos swój przyłączyć do głosu milionów braci 
całej kuli ziemskiej, dlatego porzucił dziś pracę. 

I sztandar czerwony wy-oko niesiony, ką- 
pie się w słońca majowego promieniach i płynie 
po nad morza i lądy, ponad słupy graniczne 
i trony -— a „proletaryusze wszystkich krajów 
łączą się „i huczy „zemsty grom i ludów gniew*, 
wciskając się do pałaców możnych i spędzając 
im uśmiech z twarzy. 

A spytasz bracie, kiedy nadejdzie owa go- 
dzina? Wówczas kiedy w dniu 1. Maja nie 
zbraknie ani jednego z nas, kiedy każdy gotów 
będzie za wołność, równość i braterstwo po- 
nieść choćby największą o 'arę, kiedy wszyscy 
staną pod sztandarem socyalizmu ! 


Sprawy bieżące. 


Dzisiaj w dniu międzynarodowego święta 
robotniczego odbędzie się we Lwowie o 10. 
godzinie rano wie kie zgromadzenie ludowe 
pod gołam niebem na placu Franciszkańskim, 
popołudniu zas o 3. godz. zabawa ludowa 
na Pasiekach za regatką Łyczakowską. 

Podobne zgromadzenia i zabawy odbędą 
się w Stanisławowie, Kołomyi, Stryju, Prze- 
myślu, Krakowie, Nowym Sączu i innych 
miastach kraju. 

W sprawie I. Maja jak w całej Austryi 
tak i u nas odbyły się w kwietniu zgromadze- 
nia. We Lwowie odbyło się d. 22. wieczór 
w sali „Gwiazdy*. Uczestniczyło w niem wię- 
cej niż tysiąc osób, ż których część dia braku 
miejsca w sali zajęła dziedziniec i ulicę. Prze- 
wodniczył tow. Źelaszkiewiez. Referowali 
o pierwszym maju tow. Kozakiewicz, Danek i 
Schiffer. W dyskusyi zabierali głos tow. Men- 
kes i Turbaćki. Z prawdziwym entuzyazmem 
uchwalono jednogłośnie rezolacyę za jak najli- 
czniejszym udziałem w uroczystości 1. Maja. 
Przy wnioskach postawił tow. Turbacki rezolu- 
cyę wyrażającą oburzenie rządowi, że systema- 
tycznie zakazuje odbycia zgromadzeń po wsiach. 
Rezolucyę tę przyjęto z zamianą wyrazu: »obu- 
rzenie« na niezadowolenie, jak o to prosił ko- 
mi-arz policyi. — Dzień przedtem odbyły się 
bardzo liczne zgromadzenia w Krakowie i 
w Czerniowcaćh, na których również z za- 
pałem postanowiono święcić 1. Maja. 

Przykład godny naśladowania. Mechanik 
W. N. we Lwowie ogłosił robotnikom u niego 
zatrudnionym, że pozwała im świątkować 1. maja, 
a nawet obiecał im dać za ten dzień zapłatę. 
Postępowanie to stawiamy za wzór innym przed- 


dziach, najpierw wysługiwałam się Marci- 
nowej, u której po nas inni mieszkali, po- 
tem innym służyłam. Kazali do szkoły cho- 
dzić, a po szkole robić w domu, a co zro- 
biłam, było złe, co zjadłam, było za wiele, 
słoma na barłóg dla mnie była za cenną. 
Aż jednego pięknego wieczora przyszedł 
ten oto stary pan — tu wskazała na kiero- 
wnika kapeli — wdał się w jakieś rozmowy 
z moim panem ówczesnym — a był nim 
stary żebrak z pod kościoła — i wziął mnie 
do siebie. Dziś wiem, że mnie kupił, że za 
mnie podpisano umowę na lat cztery. Od 
tego dnia zaczęła się męczarnia. W dzień 
grać uczą na flecie co mi płuca wzdyma i 
to uczyć się jak niewolnik, a w nocy do 
rana grać i z gośćmi pić — i inaczej go- 
ściom służyć....!* 

— A ileż ty masz lat dziecino ? 

— Piętnasty zaczęłam! 

— Uciekaj od nich, choć do nas, dzie- 
wczę, ja i moja matka przytulimy u siebie 
dziecinę starego druha i wychowamy. 

— Nie panie! — na mojem czole już 
hańba wyryta — nie ma dla mnie miejsca 
między ludźmi... Ale, ale muszę iść grać, 
a tu oczy opuchły z łez. 

— Panno Różo! Proszę do muzyki — 
już i ponczu nie ma, a panna siedzi tu cią- 
gle — zawołał gospodarz zadąsany. 


I Rózia starła zapłakane oczy i pole- 
ciała ku kapeli. 

ES * 
* 

Wybiegłem — zadumany dążyłem przed 
sobą nie widząc drogi. Znalazłem się na 
cmentarzu. W blasku licznych płomieni go- 
rzało miasto — stanąłem nad mogiłami bie- 
dnych. 

* 
>*k 

Zdala walił dzwon 12-tą godzinę. Jutro 
święto pracy — święto wiosennego zmar- 
twychwstania. A mnie się zdało, że straszny 
płacz z tego grobu, nad którym stałem, się 
wydobywa jęk przeraźliwy. 

Pochyliłem się — zaświeciłem zapałkę 
i spojrzałem na bardzo spłowiałą tabliczkę 
na grobie — to grób Stanisława, męczennika 
pracy — a w mieście tam w dali męczen- 
nica nędzy — córka jego, dziś córa rozpusty. 

$ z * 

A gdy ją spotkasz na ulicy, lub do niej 
podobną, dziecię niewoli, w ramię rozpusty 
rzucone — to podnieś kamień i rzuć na nią, 


jeżeli — możesz. K. Nacher. 


siębiorcom ; przez szanowanie przekonań swych 
robotników więcej wskórają, niż przez brutalne 
obchodzenie się. Panu W. N. składają niniej- 
szem zatrudnieni u niego robotnicy podziękowa- 
nie za taktowne postępowanie, jakie wobec nich 
okazał. 

Z Załuża, poczta Zbaraż pisze nam tow. 
Sz. wieśniak z zawodu: „Muszę odezwać się 
z wielką radością o tem, że kwestya socyalna 
rośnie, że socyalizm poczyna puszczać swe pro- 
mienie i na wieś. My wieśniacy przychylimy 
się do niego, witamy go z radością i będziemy 
swemi siłami go popierać, tylko nam potrzeba 
jak najszerzej z kwestyą soćyalną zaznajomić się, 
czego spodziewamy się nam Wy pomożecie“, itd. 

We wsi Sokolnikach koło Lwowa zwołali- 
śmy na dzień 21. kwietnia zgromadzenie ludowe 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Emi- 
gracya do Brazylii. 2) Powszechne prawo wy- 
borcze. Zgromadzenie nie przyszło do skutku, 
choć tłumy chłopów z całej okolicy się zebrały, 
ponieważ c. k. starostwo lwowskie w ostatniej 
chwili zakazało odbycia zgromadzenia, pod po- 
zorem, że lokal, w którym miało się odbyć, jest 
za mały i może się spalić podczas zebrania. 
Wesoły motyw zakazu! A. więc w powiecie 
lwowskim nie dopuszczają do zgromadzeń; na 
wsi konstytucya jest tylko na papierze. 

Wójt z Sokolnik Walenty Sokołowski bru- 
talnie rozpędzał zebranych około 500 chłopów, 
którzy, nic nie wiedząc o zakazie, przybyli ze 
wsi okolicznych na zgromadzenie. Wiejski ten 
pan polieyant groził nawet, że „kompania woj- 
ska jest już ustawioną“. Zebrani nie ulękli się 
tej groźby, lecz przyrzekli na następne zgroma- 
dzenie przybyć w większej jeszcze liczbie. 

Starosta Kolarzowski uważał za stosowne 
rozpędzić żandarmami poufne zgromadzenie zwo- 
łane wśród ceglarzy w Kozielnikach koło Lwo- 
wa. Radzibyśmy wiedzieć, na podstawie jakiej 
ustawy o zgromadzeniach pozwala sobie lwow- 
ski starosta roźpędzać zgromadzenie w prywa- 
tnym domu zaproszeniami zwołane? Czy p. Kola- 
rzowski sądzi, że Kozielniki już są po za gra- 
nicami, gdżie obowiązują austryackie ustawy? 
Czy sądzi, że my jesteśmy obowiązani pouczać 


jego i jego żandarmów o poszanowaniu ustaw? | 


Budowniczy p. Biskup we Lwowie przyj- 


muje do roboty robotników, a potem bez cere- : 


monii ich wydala, nie wypowiadając wcale na 
14 dni. A pomaga mu w tem podmajstrzy Kwie- 
ciński, znany wyzyskiwacz, który Mazurów spro- 
wadza do Lwowa, aby tylko tutejszym nie dać 
roboty. 

Pan Kunicki, budowniczy we Lwowie, usi- 


łuje wprowadzić napowrót 12-godzinny dzień | 
roboczy, a popiera go w tem znienawidzony ; 
przez wsżystkich robotników podmajstrzy Woj- ; 


ciech Hułan. Przestrzegamy towarzyszy budowla- 
nych przed tymi wyzyskiwaczami. 

Ruską odezwę o I. maju dla chłopów ru- 
skich skonfiskowała c. k. prokuratorya. Drugi 
nakład został wydany. 

Baczność / Rzeżbiarze ! Komitet zwołujący 
międzynarodową konferencyę rzeźbiarzy, wydał 
następującą odezwę: 

Koledzy! Ocknienie ze snu, setki lat trwa- 
jące o służalstwa roboiników, we wszystkich 
krajach cywilizowanych potężnieje z dniem ka- 
żdym, w miarę, jak brutalny ucisk przemocy, 
obecnego społeczeństwa, postępuje w parze z ka- 


pitalistami, przedsiębiorcami i wogóle wyzyski- ! 


waczami wszelkiego rodzaju. Na pierwszy ogień 
wystawieni robotnicy przemysłowi, szeregują się 
w miastach i na prowincyi i organizują, aby 
w walce politycznej i ekonomicznej się zapra- 
wiać, chciwych zysku przeciwników trzymać 
w sząchu i w stanowczej chwili wyswobodzeni 
przeciwstawić im zdrową, inteligentną i karną 
armię robotniczą. Czy towarzysze rzeźbiarze 
wogóle we wszystkich krajach są już zorgani- 
zowani? Odpowiedź na to wypaść musi prze- 
cząco! Biorąc na uwagę, że z wyjątkiem Nie- 
miec i Austryi, w innych krajach nawet o or- 
ganizacyach pomocników mowy nie ma i że 
kraje te posługują się po większej części za ta- 
nie pieniądze wyrzutkami z innych prowinceyi, 
to zdaje się jest bardzo na czasie, aby naj- 
spieszniej przystąpić do naprawy złego. W tym 
ċelu proponują niemieccy koledzy konferencyę 
międzynarodową rzeźbiarzy w Norymbergii 
(Bawarya) na miesiąc czerwiec br. która ma 
się odbyć bezpośrednio po niemieckim zjeździe 
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rzeźbiarzy. Komitet wzywa wszystkich kolegów- 
rzeźbiarzy do obesłania konferencyi. Gdyby 
która narodowość nie zechciała wziąć udziału 
w konferencyi, której dokładna data oraz porzą- 
dek dzienny zostaną później ogłoszone, proszoną 
jest o zakomunikowańie komitetowi urządzają- 
cemu powodów. Adres dła zgłaszania się, prze- 
syłania wniosków do porządku dziennego itp. 
jest: Gustaw Winkler, Berlin S. O. Wrangelstr. 
135 I. 

Odezwa do polskich robotników. Towa- 
rzysze! Wiadomo Wam, że w Stanach Zjedno- 
czonych istnieje wiele pism polskich; lecz ża- 
dne z nich nie jest pismem prawdziwie robo- 
| tniczem, t. j. takiem, któreby oświecało robo- 
: tnika polskiego i wskazywało mu drogi do mo- 
żliwego połepszenia nieszczęśliwego bytu jego. 

Polscy robotnicy w New Yorku i okolicy, 
| na zjeździe swym, odbytym dnia 10. lutego br., 
I 
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postanowili dołożyć wszelkich starań, żeby pismo 
robotnicze w języku polskim ukazało się jak 
najprędzej i wybrali komitet prasowy, mający 
| się zająć zebraniem dostatecznych środków na 
| ten cel. Otóż komitet ten zwraca się do Was 
| bracia robotnicy, z prośbą, aby każdy z Was we- 
| dług możności pomógł nam w naszem przedsię- 
| wzięciu, które niewątpliwie okaże się nader sku- 
| teczną bronią w naszej walce z tymi, którzy 
| nas gniotą i „nębią. Nie zapominajcie, że pióro 
jest silniejszem od oręża i że już czas, ażeby 
polscy robotnicy zbudzili się z uspienia i nie 
pozostali w tyle po za robotnikami innych na- 
rodowości, które już od dawna posiadają swe 
pisma robotnicze. Za komitet prasowy: 4. 
Bentzig i J. Zbyszyński. Wszelkie datki i 
korespondencye prosimy posyłać na  adrme: 
A. Moren, 103 Grand Str. Brooklyn, N. Y. 

Strejk ceglarzy we Wiedniu skończył się 
zwycięstwem robotników. Dziesięć tysięcy towa- 
rzyszy strejkowało przez cały tydzień, aby wy- 
walczyć sobie lepsze warunki życia. Stosunki 
tamtejsze są poprostu okropne. Robotnicy mie- 
| szkają w niskich barakach, a w jednym pokoju 
| mieszka przeciętnie 4 do 6 rodzin, czyli 25—30 
! osób. Można sobie wyobrazić, jaka tam musi 
być atmosfera i jak to wpływa na zdrowie mie- 
szkańców. Gdy przejdzie się przez szeregi strej- 
| kujących — opowiada naoczny świadek — i zo- 
. baczy się zdrowo wyglądającego człowieka, to 
| wie się napewno, że to nie jest ceglarz. Do- 
i dajmy do tego nędzną płacę, złe obejście się 
przełożonych, a dostaniemy obraz nędzy, nędzy 
| okropnej, jaka tylko możliwa w dzisiejszem ka- 
pitalistycznem społeczeństwie. Oi biedni, wyzy- 
skiwani robotnicy ocknęli się nareszcie i porzu- 
cili pracę. Co na“ to policya i rząd?  Policya 
»zaopiekowała się< strejkującymi i naturalnie 
nastąpiło zaraz kilka krwawych starć. Namie- 
stnik zaś wysłał dragonów, by zasiępowali strej- 
kujących w robocie. Poseł Pernerstorfer 
interpelował ministrów z tego powodu w parla- 
; mencie. W  świetnem przemówieniu wykazał 
bezgraniczną nędzę, w jakiej się znajdują robo- 
tnicy i okropny wyzysk ze strony przed iębior- 
ców; napiętnował postępowanie organów rządo- 
wych, które stanęły po stronie wyzyskiwaczy. 
I stała się rzecz dziwna: nawet minister Ba- 
quehem, nawet koalićyjni kołtuni przyznali słu- 
szność Pernerstorferowi i zgodzili się na utwo- 
rzenie komisyi dla zbadania tych opłakanych 
stosunków. Wkrótce po tych wypadkach w par- 
lamencie, przedsiębiorcy widząc, że nawet rząd 
ich opuszcza, zgodzili się na żądania robotni- 
ków. Robotnicy więc zwyciężyli w tej walce. 
Zwyciężyli dzięki swej solidarności i dzięki po- 
parciu robotników z całego Wiednia, z pomiędzy 
których towarzysze piekarscy np. zaopatrywali 
ich codziennie w chleb. Robotnicy ceglarscy 
we Lwowie niech sobie dobrze zapamiętają 
te wypadki we Wiedniu! 

Artykuł nasz o cegielniach lwowskich 
już tu i ówdzie spowodował drobne poprawy i ulgi 
dla robotników ; jedna cegielnia zaprowadziła już u sie- 
bie wypłatę pieniądzmi zamiast dotychczas prakty- 
kowanych kwitków, w trzech innych cegielniach 
(u Reissa, Meilecha i Maszlera) dano robotnikom 
sienniki. Jednak większość właścicieli nie myśli wcałe 
o poprawieniu stosunków zdrowotnych swych robot- 
ników, a tych przedsiębiorców nieludzkich piętnujemy 
publicznie. U p. Icka Neuwohnera robotnicy mie- 
szkają w norach, które grożą co chwili zawaleniem 
się; wypadki takie już się zdarzały, a któż wtedy 
ma odpowiadać za śmierć robotników? P. Krasucki 


p 


znowu nie chce zaznajomić się z ustawą przemy. 


słową, która pozwala pracować tylko od 6. rano dọ 
7. wieczór, jeno zmusza robotników do pracy qq 


nocy do nocy. Czyż panowie ci wszyscy czekają, aj | 


robotnikom będzie za dużo cierpienia i podobnie jak 
teraz towarzysze ich we Wiedniu zastanowią pracę 
i przemocą wywalczą sobie swe słuszne żądania » 
Możemy pp. właścicielom zaręczyć, że nie długo 
będą potrzebowali czekać na ostateczny koniec Swego 
brutalnego wyzysku. 

Stosunki w c. k. fabryce w Winnikach 
są nader opłakane. Pracuje tam około 1500 ly. 
dzi, z tych większa część robotnice. Płaca jesi 


tak nędzną, że poprostu wyżyć nie można. Ro- 
botnicy dzielą się na trzy grupy: do pierwszej 


należą t. zw. sztukowcy (głównie kobiety), któ- 
rzy zarabiają tygodniowo 3'/, złr., a często na- 


wet 1 złr.! Do drugiej grupy należą t. zw. bla- 


szkowćy, którzy dostawali dziennie 44 ct., a nie- 
dawno, po zgromadzeniu zwołanem przez nag, 
podwyższono im na 46 ct. Trzecią grupę wre- 
szcie stanowią t. zw. tygodniowcy, którzy biorą 


5 lub © złr. tygodniowo. Obejście się przełożo. 


nych z robotnikami jest, jak już kilkakrotnie pod- 
nosiliśmy, poprostu niegodne cywilizowanych 
ludzi. Panowie ci sądzą, że robotnicy są bydłem, 
którem można poganiać i potrącać wedle upo- 
dobania. Lecz przerachują się oni, prędzej niż 
się spodziewają! Robotnicy pokażą im wkrótce, 
że są także ludźmi, może lepszymi niż oni wszy- 
sey. Brakiem wychowania odznaczają się szcze- 
gólnie, oprócz dawniej wymienionych, adjunkci 


Wolanek i Fiirich. Jedynie inspektor fabryki ma 


być człowiekiem więcej ludzkim, niż jego pod- 
władni. 

Zgromadzenie chłopskie na pierwszego 
maja we Lwowie, zgłoszone przez komitet ruskiej 


chłopskiej radykalnej partyi, zakazała dyrekcya poli- 


cyi pod pozorem, że przybycie większej ilości chło- 
pów do Lwowa w czasie, gdy »część młodzieży rze- 
mieślniczej i wyrobnicy świątkują ten dzień powsze- 
chnem bezrobociem« może zagrażać bezpieczeństwu 
publicznemu. — Ukaz ten świadczy najlepiej, jak 
dalece ustawa o zgromadzeniach jest elastyczną i po- 
dobnie jak wyżej motywując. mógłby pan Badeni, — 
oczywiście na papierze, przynajmniej w odniesieniu 


do robotników — zabronić wszelkich zgromadzeń 


w kraju. Robotnikom zazwyczaj pozwala władza od- 


bywać zgromadzenia, bo wie, że ci postąwią na swo- 


iem, ale chłopów — bagatelizuje się jeszcze! W prze- 


ciągu 2 ostatnich tygodni zakazano odbycie 3 zgro- 


madzeń chłopskich w powiecie lwowskim. 


Zgromadzenie robotników piekarskich we | 


Lwowie odbyło się w sobotę d. 27. zm. pod prze- 
wodnictwem tow. Trojana przy udziale około 400 
piekarzy. Uchwalono świętować d. 1. maja zaprze- 
staniem pracy i jak najliczniejszym udziałem w uro- 
czystości. Dalej postanowiono, gdy statut stowarzy- 
szenia zawodowego i zapomogowego robotników pie- 
karskich zostanie przez władzę zatwierdzony, stowa- 
rzyszenie to popierać jak najenergiczniej. 

Kasa chorych m. Lwowa Wybory delega- 
tów do Kasy chorych m. Lwowa odbyły się dnia 21. 
b. m. w sali ratuszowej, Wedle dokonanego 28. b. 
m. skrutynium lista przez robotniczy komitet 
popartu zupełnie przeszła. Dnia 21. odbędą 
się wybory zarządu, wydziału nadzorczego 
i sądu polubownego. Wzywamy towarzyszy, któ- 
rzy są delegatami, aby przybyli wszyscy i głos0- 
wali na tę listę, która będzie zaopatrzoną pie- 
częcią „Proletaryatu* ipodpisem przewod. 
komisyt wyborczej K. Nachera. Tylko so- 
lidarnem zachowaniem się uzyskamy wig- 
kszość w zarządzie. 

Koresp. redakcyi Redakcyi Słowa Pra- 
wdy we Lwowie odpowiadamy, że my wo- 
góle żadnych kompromisów z innemi partyami 
nie zawieramy. Wszelkie porozumiewanie się 
z redakcyą „Słowa Prawdy“, które to pismo 
„możni i szlachta dość życzłiwie popierają* — 
jak nas zapewnia p. redaktor naczelny Leonard 
Krzeczkowski — odrzucamy z oburzeniem i wstrę- 
tem. Jeżeli red, „Słowa prawdy* ma do nas in- 
teres jaki, niechaj się pofatyguje do lokalu re- 
dakeyi naszej w »Grand-hotelu« lub do mie- 
szkania redaktora naszego ul. Ossolińskich l. 14. 


BE5- Lokal redakcyi i administracyt 
„N. Robotnika“ przenosiny d. 2. maja do 
passażu „Grand-hotelu* przy ul. Karola 
Ludwika. 

Lokal „Sily“, „Ogniwa“ oraz stowa- 
rzyszeń robotników budowlanych od d. æ. 
maja również w passażu ,urand-hotelu". 


Z drukarni Zygmunta Golloba we Lwowie 


